


Z A R Z Ą D  O D D Z I A Ł U :

Spyrka A. . . . prezes Koszelnife A. . . іашпік
Ryba Z. . . zast, prezesa Bradek j  J

K O M I T E T  O R G A N I Z A C Y J N Y :

kol. Pastuch St.
„ Ьешіекі St.
„ Ziemnieuúcz E. - 
„ Kordeban M.

Klugius P. 
Sapik E, , 
Skrabska С

, skarbnik 
sekretarz 

zast. sekr.

Flutter T. 
Skorupa A.

Rechter Z

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  

kol. Gierzyński J. kol. Klugius P. kol. Stępień L.
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C Z E S C  S Z T U C E  DRUKARSKIEJ!
Stainianie pierauszjjch кгокош w każdej dziedzinie 

organizacyjnej, szczególnie m życiu pourojennym jest 
nad myraz bardzo ciężkie. Tym mięcej jeszcze ишу- 
datnia się to na terenach, gdzie przeszła niesłychana 
m dziejach ludzkości fala najazdu barbarzyńcom hitle- 
romskich, którzy smym mrogiem nastamieniem nisz­
czyli mszelkie poczynania polskich placómek organi-

praojcóm tej ziemi język polski i ochoczo mstępuje 
m progi polskich organizacyj, bierze namet czynny 
i gorlimy udział m pracach przygotomamczych, ułat- 
miając m znacznym stopniu przez znajomość miej- 
scomych imrunkóm najtrudniejsze początki.

Glimice, stare miasto polskie, datujące się z 12 
inieku, zaraz po opuszczeniu przez niemcóm t. j.

zacyjnych i zamodomych. Mimo ciągłych prześlado­
wań przez znienawidzonego wroga ruch zawodowy 
choć w ukryciu, w pracy swej nie ustawał, służąc 
swym członkom pomocą tak moralną jak i materialną. 
Gdy tylko ucichły armaty i wróg został przepędzony, 
należało z powrotem i z gruntu przystąpić do nowego 
skupienia się i zbudowania organizacji na zupełnie 
odmiennych zasadach w wolnej już i Demokratycznej 
Polsce.

Niezmiernie wdzięczne pole w pracach organiza­
cyjnych znaleźć można na Ziemiach Odzyskanych, 
a przedewszystkiem na Opołszczyźnie, gdzie miej­
scowy i nadzwyczaj pracowity lud nękany przez tyle 
wieków niemieckim jadem, utrzymał jednak swój stary

23 stycznia 1945 roku i ujęciu steru przez Władze 
Polskie, mimo dość znacznego zniszczenia działaniami 
wojennymi, momentalnie zaczęło pulsować życiem 
polskim. Przybywający Polacy ze wszystkich zakątków 
kraju przystąpili do organizowania najniezbędniej­
szych urzędów i placówek życia gospodarczego. Do 
jednej z pierwszych należy zaliczyć i drukarstwo, bez 
którego niepodobna było rozpocząć nowo powstają­
cego życia polskiego. Po przekazaniu przez Władze 
Radzieckie małej drukarenki, mimo dającego się od­
czuwać na każdym kroku braku czcionek, papieru, 
farby itp. została natychmiast uruchomiona.

Dzięki temu, że znalazło się kilku miejscowych 
i chętnych do pracy drukarzy, nie pytając się o za­
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płatę, ш poioujie kiuietnia 1945 roku uiyszły z pod 
prasy pierujsze polskie druki. W kilka miesięcy po 
tym drukarnię tę z pomodu mzmagających się zapo- 
trzebomań znacznie rozszerzono i przeniesiono do no- 
rnego odremontomanego gmachu, nadając jej nazmę

Kolego, należy farby dodać, bo druki są za blade !

Drukarni Państmomej nr. 1. Okazało się, że z pomodu 
ruzmagającego się z dnia na dzień polskiego życia 
jedna drukarnia nie mystarcza, mynikiem czego otmarto 
następnie jeszcze dalsze dmie. Przybymający dru­
karze osadnicy i repatrianci, tudzież miększy zastęp 
miejscomych opolan, poczęli odczumać brak zamo- 
domej organizacji. Po porozumieniu się z Okręgiem 
m Katomicach i jego generalnym sekretarzem kol. 
Patalongiem pienusze organizacyjne zebranie pod 
przemodnictmem prezesa Okręgu kol. Urbańskiego 
odbyło się już m marcu 1946 r. m przygotomanej i 
życzlimie oddanej na ten cel sali m Drukarni Państm. 
nr. 1 przy udziale z górą 100 koleżanek i kolegom 
Na tym piermszym zebraniu mybrany został Zarząd, 
którego mładze objęli przemażnie glimiczanie. Nomo-

możlimy lokal. Trudno było znaleźć o tej porze moine 
pomieszczenie. Zapobieglimy i całkomicie oddany dla 
Zmiązku skarbnik Klugius, myszukał jednak nadający 
się lokal przy ul. Raciborskiej nr. 1 a, przedkładając to 
na posiedzeniu Zarządu. Po dokładnym przemyśleniu 
za zgodąi mydatną oczymiściepomocą Zarządu Okręgu, 
łamnik kol. Koszelnik po długim staraniu u miarodaj­
nych czynnikom uzyskał mreszcie przydział na upra­
gnioną siedzibę Zmiązku. Wymagało to mpramdzie 
dużo pracy i nakładu pieniędzy nad myremontoma- 
niem go, ale jak głosi staropolskie przysłomie ,,dla 
chcącego nie ma nic trudnego“, mszelkie lody zostały 
przełamane i dziś z dumą możemy poszczycić się, że 
mamy smó¡ młasny kąt, a członkomie, których Oddział 
glimicki liczy ponad 130, mogą smobodnie sme żale 
i bolączki mypomiadać. Bo któż może im przyjść 
z pomocą, czy też dobrą radą, jak nie Zmiązek, któż 
nie przyczynił się do znośniejszej egzystencji marun- 
kóm pracy i płacy, urlopom, mczasóm ш miejścomoś- 
ciach kuracyjnych, o których niejeden mógł tylko śnić 
i t. p., jak nie rodzima organizacja. Wielkim to jest

Mógłby kolega trochę szybciej pobiec z odbitką do D yrektora!

obrany Zarząd aczkolmiek z miejsca chętnie przy­
stąpił do pracy, długi czas borykał się z brakiem mła- 
snego lokalu. Posiedzenia sme zmuszony był odby- 
mać gdzieś po kątach. Nie mogło to jednak tak stale 
trmać. Zaczęły się starania i poszukimania o jakiś

D opiero zaczął pracoinać, a już patrzy przez dziurkę na zegar.

młaśnie dla nas dziś śmiętem drukarzy glimickich. Bo 
cóż znaczy życie Czy to rodzinne, czy organizacyjne, 
jak niema się młasnego i przytulnego kąta. Należy się 
za to mielkie uznanie dla piermszego i pomtórnie 
obranego na ostatnim malnym zebraniu obecnego Za­
rządu z kol. Spyrką na czele, który pośmięca się z 
całym zaparciem spramom organizacyjnym.

Dzień ten śmtęcimy z tym miększą jeszcze radoś­
cią, że skupiają się ш organizacji naszej m znacznej 
miększości miejscomi autochtoni z kolegami innych 
dzielnic Polski. Nastąpiło mięć od tatr damna pożądane, 
mspólne zbratanie, oraz mspólne dokładanie cegiełek 
ku odbudomie potężnej De mo k r a t y c z n e j  Rz e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o lsk i.

Oby dzień ten zapisał się złotymi zgłoskami i był 
zamsze, miłym mspomnieniem dla doskonale rozmija­
jącej się nam na terenie glimickim sztuki drukarskiej 
i jej zamodomej organizacji. JA N  G IE R Z Y Ń S K I.
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C O  JEST J U Z  P O Z A  NAMI . . .
Trudne były drogi mstępne. Zniszczone zakłady 

pracy, personel zbierany ze ruszystkich okręgom, trud­
ności techniczne — a przecież słomo drukomane po 
polsku tu młaśnie m Glimicach miało smą mymomę. 
Byliśmy mydajnikami polskości, piermszym szczeblem

W styd tak cisnąć się do jednej miski . . . .

wznoszącego się z gruzom państma. Nie pytaliśmy 
o honory i zaszczyty za smą pracę, lecz zadamalały 
nas skromne mynagrodzenia i poczucie spełnionego 
obomiązku mobec Państma i smego zamodu. Państmo 
hojnie odmdzięczyło się tym ludziom pracy przez zor- 
ganizomanie Zmiązkóm Zamodomych, które regulują 
marunki pracy i płacy, dbąją o rozrymki kulturalne, 
zakładają śmietlice, organizują kolonie letnie dlasmych 
członkom itd., itd.

Kol. Gierzyński, który m Katomicach poznał bliżej 
organizację Zmiązku Zamodomego Pracomnikóm Prze­
mysłu Poligraficznego, zmrócił się do Zarządu Okręgu 
z projektem utmorzenia Oddziału m Glimicach. Dalej 
poszło łatmiej. Na piermszym organizacyjnym zebraniu 
zdamało się, żeśmy się dopiero poznali. Przecimnie, 
łączyła nas praca przy mspólnym marsztacie, łączył nas 
znak gryf — godło sztuki drukarskiej. A jednak jakże 
inaczej czuliśmy się m tej sali, kiedy kol. Urbański 
mómił do zebranych pracomnikóm drukarń glimickich 
słoma pomitania m imieniu kolegom zrzeszonych 
w Zmiązku Okręg. Katomice, do którego my jako 
Oddział Glimice doszliśmy m liczbie 100 członkom.

Zaczęły się wyłaniać sprawy mażne. Zarząd Zmiązku 
zbierał się dorywczo po pracy raz tu, raz tam. Brak 
nam było lokalu. W maju 1946 r. na Ogólnym Ze­
braniu m wynajętej za 500 zł sali m Domu Kultury 
— skarbnik kol. Klugius zapoznał nas ze stanem fi­
nansowym, Wynikało z tego, że dalsze mynajmy- 
manie sali na takie zebrania zrujnuje kompletnie 
nasz budżet, a mięc na pierwszy plan wysunęła się 
kmestja własnego lokalu. Przecież było miele spram

bieżących, a załatwianie ich na ulicy (bo tylko taka 
istniała możliwość) było za trudne. Zarząd Zmiązku 
poczynił starania i otrzymał lokal przy ul. Rynek 2, 
który jednak nie odpowiadał naszym potrzebom. 
Wówczas poczyniono poszukiwania na własną rękę.

Ulica Raciborska 1 a pierwsze piętro. — I tam 
skierowali członkowie Zarządu sme kroki. — Duże 
sale na piętrze — okna bez szyb, ściany brudne, in­
stalacja elektryczna zerwana, kompletna pustka, lecz 
cóż to wszystko znaczyło. Zaczęliśmy działać. Naj­
ważniejszą rzeczą było jednak otrzymać z Oddziału 
Kwaterunkowego przydział na ten lokal. Kol. Spyrka, 
już w myślach ustawiał biurka, stoły .i krzesła w no­
wej rezydencji — których naturalnie jeszcze nie było. 
Po utrzymaniu dokumentu upoważniającego Związek 
Zawodowy Prac. Przem. Poligraficznego, Oddział Gli­
wice — do zajęcia w posiadanie lokal dwuizbowy 
przy ul. Raciborskiej Nr. 1 a, zaraz przystąpiono 
do pracy. Szklarz, malarz, ślusarz, członkowie Za­
rządu i członkowie Związku — wszyscy pomagali 
w odbudowie naszego lokalu związkowego. Wielu 
coś przyniosło, co kto mógł, kol, Filipowski oddał
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Cóż to za inarunki hygieniczne . . . .

z własnego mieszkania szafę na książki dla Związku. 
W ielu tylko projekty: ,,a gdyby tak radio, czytelnię, 
bibliotekę, świetlicę“ — lecz stop! Z Bogiem zacznie­
my, uroczyście i wspólnie.

I właśnie ta myśl dzisiaj jest urzeczywistniona. 
Dziś uroczyście chcemy zaprezentować naszą pracę, 
która jest już poza nami.

I dziś Bóg pobłogosławi na dalszą pracę, ku 
chwale Ojczyzny i Sztuki Drukarskiej, S. L.
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Z P YS K OW IC . . .
T rzeba Wam" Drodzy oznajm ić o czymś trochę notným
0  istnieniu D rukarni pod zarządem  państinomym 
K tóra ш Pyskoinicach nie bardzo tym podiym mieście 
Czuje się jak sm ażone jabiko ш cieście.

Miasto nasze Pyskouńce z ratusza się składa 
No i kilku starych domóte, część już się rozpada 
Między nim i jak G ulnner m yrasta D r u k a r n i a  
A p łynąca zeń ośm iata miasto sine ogarnia.

Choć D rukarn ia  ta poinstała pratuie że z niczego 
Jednak  dużo dla szkolnictina zrobiła dobrego 
Mimo tego przy inytrm ałej pracy pracoum ikóm 
Ju ż  od tego czasu, miała czterech kieroumikóm.

I Kieroumik nasz ostatni dużo uikłada pracy 
Lecz jednego tu uiysiłek pratuie nic nie znaczy 
W ięc jedyną nam  pom ocą Ztuiązek Zatuodotny 
Który u nas zaprotuadził umet porządek nomy.

T ak to Ztuiązek nam nakazał mybrać kandydata,
Który by nas tuszędzie bronił tu roli delegata
1 ażeby, gdy ktoś nie tnie o sinym oboiniązku 
Po  poradę innet się zm racał do naszego Ziniązku.

W ięc gdy zastanoiuiła się pracoiunikóin grupa 
W net też delegatem  został kolega S k o ru p a ,
Który to dzisiaj szczęśliinie pełni sine zadanie 
Za co m u się należy pełne od nas uznanie.

Kiedy inybór delegata poszedł bardzo lekko 
To za duia już dni następne dostaliśmy m leko.
K tóre co dzień tnypijamy z inielkim apetytem ,
P racę Ziniązku, delegata, tnychmalając przytem .

Potym ciągle się zjatniały nom e okólniki,
K tórych skutkiem , to ubrania robocze, ręczniki 
To podtnyżki, to. urlopy tn pięknych uzdrotniskach,
Po których to przejściu drukarz nomym życiem tryska.

T ak też każdy m usi przyznać, że dzięki Ztniązkotni,
Ciężkie życie ułatm iono m net pracotnnikoini,
Który odtąd już pracu je  z gorącym  zapałem  
A D rukarnia nie zostaje z dochodem  za małym.

W ięc każdego to drukarza śinięty obomiązek 
Krzyknąć razem  z nam i: »NIECH NAM ŽYJE ZWIĄZEK«

L St.

KORZYSTAJMY Z WCZASÓW!
N adszedł już upragniony czas urlopom, a za tym zasłu­

żonego tuypoczynku po całorocznej, żm udnej i m ytężonej pracy 
przy kaszcie, linotypie, pełnym  myziemu niezdrom ego dla p łuc 
sm ędu topiącego się ołomiu, oraz różnych zapachótn farb d ru ­
karskich. Jakim ż to mielkim dobrodziejstm em  było tnprom a- 
dzenie tn Polsce przedm rześniom ej ustamy 14 dniom ych urlopom, 
z których mogliśmy korzystać, ale tylko gdzieś na miosce, gdyż. 
n ie stać nas było m yjechać tn góry czy nad m orze.

Dziś, tn D em okratycznej Polsce rząd nasz m ając p rzede- 
mszystkim na tnzględzie dobrobyt i zdrom otność mas praću- 
jących, udostępnia szarem u człomiekomi spędzenia i tnypo- 
czynku m miejscach, gdzie mogli tylko spędzać i użytuać tn całej. 
pełni, ludzie żerujący na  myzysku pracy smego pracom nika. 
Czasy się odm ieniły i obecnie każdy pracujący, chcący dla za­
czerpnięcia śmieżych sił i poratom ania zdromia, a przy te j 
okazji poznania piękna naszego kraju, może bez uszczerbku 
dla kieszeni m yjechać do tak słam nego Zakopanego, naszych 
kochanych polskich Tatr, czy też nad m orze, do Spały, dum­
niejszej rezydencji p rezydenta lub innych uzdromisk.

C hcąc zapoznać bliżej i zachęcić smych kolegótn do iny- 
korzystania nadchodzącego urlopu, pokrótce opiszę miłe tnspom- 
nienia spędzone tn Domu W czasom Okr. Kom. Ztn. Zain. 
tn Zakopanem  na Groniku.

Otrzym amszy tn Katomicach bezpłatny przejazd m ybrałem  
się bezpośrednio  pociągiem  o północy, przybym ając rano do 
Zakopanego, gdzie oczekimało nas au to  do odmiezienia na  
m iejsce. Balast, jaki zabrałem  z dom u tn postaci kocom, poduszk i 
i tp„ był tylko ciężarem , gdyż Z arząd W czasóm  mszystko przy- 
gotom ał. Po przybyciu do pensjonatu  u jrzałem  tnspaniały tni- 
dok. W ille bomiem na Groniku zm rócone są oknami na Czerm one 
W ierchy i grzbiety gór i lasóm, najeżonych żymicznymi śmier- 
kami. Po zarejestrom aniu i oddaniu mi pokoju, zaraz po  
odśm ieżeniu się . po drodze, gongiem mezmano na sm aczne 
śniadanie, składające się z: ‘/2  1- białej kamy, chleb, masło,,
jajko lub m ędliny. N astępnie po krótkim  mypoczynku space­
ry, mycieczki codziennie gdzieindziej, pieszo lub autam i, za. 
niem ielką opłatą, przed m ieczorem  gry tu siatkóm kę lub t, p. 
Punktualnie o godz. 13-tej obiad: zupa pożymna, drugie danie 
i deser. O godz. 19-tej kolacja przem ażnie gotom ana. W ieczo­
rem  zaś n iek tó rzy  idą do śmietlicy na czytanie gazet,, 
inni zaś, a  tych jest miększość, zabierają się do tańca, do. 
którego przygryma na fo rtepianie »bimbolo« tam tejszy muzyk, 
były organista. Sala do tańca jest uispaniała, styl praindzitnie 
zakopiański, może tylko trochę za słabo ośinietlona, ale to po ­
dobno miną elektrónm i. Tomarzystm o, aczkolm iek zebrane 

z różnych stron i zatnodóin, było jednak bardzo m iłe i sym ­
patyczne. Żałuję tylko, że między mczasotnnikami nie spo t­
kałem  ani jednego drukarza Podobno tn poprzednim  tu rnusie  
było dtnóch. A szkoda, bo komu, jak  komu, a le drukarzom, 
na  smoje p łuca najbardziej odpom iada Zakopane.

N iecodzienną atrakcją  były mystępy góralskie, którzy sm ym i 
przysadzistym i z ciupagam i tn ręku tańcami, oraz m iejscomym i 
piosnkam i zdobymali sobie poklaski.

N ajprzyjem niejszym i chmilami i tuspom nieniam i mego 
3-tygodnioinego pobytu  były mycieczki, upam iętnione zdjęciam i 
Em ocjonujący przejazd piękną serpentynom ą drogą do M orskiego' 
Oka, jak rótunież kolejką linom ą na  Kaspromy i G ubałótnkę, 
a lbo p iechotą dość m ęczące zdobytnanie G iem ontu itp., są to 
m om enty, k tóre  nieprędko zatrą się tn pam ięci.

Zbliżający się koniec urlopu i czas tnyjazdu z Zakopanego 
nie bardzo m nie zachęcał, ale na to niem a rady. P rzede- 
mszystkim obomiązek i praca, oraz nadzieja, że m następnym , 
roku, znótn się pojedzie, boć to niemielki koszt; 35 zł. dziennie,, 
za całodzienne utrzym anie, mygodne m ieszkanie i inne przy­
jem ności, a tym m ięcej nabranie nomych sił — to nie byle ja k a  
okazja do m ykorzystania. N ajbardziej, zalecam  kolegom -opolanom,. 
którzy nie znając piękna natury  polskich T ajr z pożytkiem, 
d la zdromia, pominni jaknajliczniej tam myjeżdzać. Pożądanym  
by było, aby zespoły śm ietlicoine, a nam et D yrekcje D rukarń, 
urządzały dla pracoiunikóin zbiorome mycieczki tn te okolice.

G-ski.



O g ł o s z e n i e !
Klub Sportow y,, D r u k a r z "  \ к \  (?%/ ►
w  Gíívvícack — Sekcja bokserska

urządza ш niedzielę dnia 27. IV. 1947 r, o godz. 18-tej 
ш noiuym lokalu świetlicy Związku Przemysłu Po­
ligraficznego, Oddział w Gliwicach

W ie lk i  p o k a z  u ia łk  b o k s e r s k i c h
z udziałem miejscowego mistrza na ul. Bankowej ► 
w Gliwicach w wadze półciężkiej kol. Gienyńskiego У

W a l k i  o d b ę d ą  s i ę  w n a s t ę p u j ą c e j  k o l e j n o ś c i :  ►

1). Waga piórkowa Ryba -  Koszdnik I
2). Waga kogucia Wilk — Miozga
3). Waga musza Kamírski — Síyíi >
4). Waga półciężka Gierzyński — Promny Í
5). Waga ciężka Spyrka — Urbański >

Na powyższą imprezę zapraszamy wszystkich Kolegów 
i Sympatyków sportu pięściarskiego — W stęp 100 złotych

K om itet
U w a g a 1 I

Czysty dochód z im prezy przeznacza się na kolonie letnie 
dla nieślubnych dzieci, członkóuj Z .Z .P .P . Oddz. Giiimcfciego

Sprzedam większą ilość biletów kinowych 
własnej produkcji (po 100 zł. za kilogram) A^Spytka

W olna posady

Zw iązek Zauj. Przem . Poligraficznego 
O ddział tu Clnnicach poszukuje do 
noutego lokalu ztuiązkoiuego przy 
ul. Raciborskiej Nr. l a  ш Qliuiicach

pięknej sekretarki
W arunki przyjęcia :
1) utiek od 16—18 lat
2) tusza — okazalsza
3) zatuód — miłosny
4) inzost — średni
5) w ykształcenie — kurs gotoinania 

na gazie
6) stan  cym ilny—bezdzietna panna. 
Panie posiadające myżej toymie- 
n ione inarunki, zechcą się zgłaszać 
pod  wyżej luym ienionym  adresem  
ui godzinach od 19—20 godz.

{—) Augustyn S p y r k a
Prezes O ddziału ufG liiuicach.

Poszukujem y

młodego biuralisty
Cel m atrym onialny. Zgłoszenia 
p isem ne turaz s fotografią

d y re k c je  D rukarn i P aństw ow ej N r. 1

Posad poszukują

Polecamy się jako

z jad a c z e  resztek
m s t o łó u i k a c h ,  kantynach i 
hotelach. W iadra, dzbanki przy­
nosimy ze sobą. Zbieram y tak- 

I że k o ś c i ,  o s k r o b in y  i. t. p.

Baranek i Ska.

Urzędowe

бкбіпік wewnętrzny Hr. 9 9 /0 .
Douiiadom ości tuszy stkich pracoiunikóui 
D rukarni Państinoutej Nr. 2 tu g m a c h u .  

Na podstaiuie telefonicznego Za­
rządzenia D yrekcji Okręgotuej ш 
Katoiuicach tu y p łą c a  się ш dniu 
dzisiejszym od godz. 1 3 — 14 bez- 
zutrotiie z a p o m o g i  ш tuysokośći

1 0 0 0 . —  z ł .
dla mszystkich ргасошпікош d ru ­
karni popierających P. M. S.

Z A  D Y R E K T O R A :
(—) S p y r k a  H i p o l i t

(Kasjer)

Rady Zakładotue Glitnickich D rukarń  
Państiu. Nr. I, 2, 4 i D rukarni us 
Pyskoujicach uchutaliły na jednym  
z tajnych posiedzeń, od ju tra  nie 
ruydamać tnięcej dla sinych ргасош ­
пікош m leka

lecz wino
Kto nie chciałby pić tuina, proszony 
jest o oddauianie tegoż Ob Ob.

Promny i Trenczyk
Poszukujem y

3 ciemnych piumic
na lokale biurotue. W arunk i: bez 
okien i drztui, u chodzen ie  po dra­
binie; tuentylatory nie pożądane

Dyrekcja 
Drukarni Nr. 2

Sprostowanie 1
Z potuoau niesłusznych posądzeń i 
plotek, poczutuam się do obotuiązku 
oznajm ienia Kolegom i Koleżankom, 
że kolor m ojego nosa jes t naturalny. 
Za tuyjam ienie naztuiska oszczercy 
tuyznaczam nagrodę zł. ICO.—-

Zyg rrtunł Kowalczyk
Poszukuję

środka na porosi iuIośóuj
O ferty proszę kierom ać pod

Emanuel Sapik

Do P. T. D rukarzy!

Nosimy шіепсе
na uroczystościach pogrzebowych.

M iejscowość oraz godzina obojętna. Za­
danie w ykonujem y w zorow o i fachow o 
przy gw arantow anej p u n k t u a l n o ś c i  
i n i s k i c h  k o s z t a c h .

Oferty należy sk ładać pod
M SSSTEBS: i  SSEXXJBSZ



Podaję do udadom ości koleżankom  i kolegom , 
że z dniem  27. IV. Í947r. о іш іегат

biuro 
„Sprzedaży biietów kolejowych11
Dla zakupujących miększą ilość 75"/o rabat. — Dla w yjeżdżających 
ria w yw czasy і ш celach m atrym onialnych ьг._,_,п а 
bilety bezpłatnie. K om rrder p T P

PrzD D rukarni Nr. 2

U W A G A !
W  dniu 1 Maja 1947 r. o godzinie 16-ej,, 
w K ą p ie l i s k u  L e ś n y m  w G l iw ic a c h  
edbędzie się

W i e l k i  P r e m i o w a n y  
K o n k u r s  P i ę k n o ś c i  P a ń ,  
p r a c u j ą c y c h  w D r u k a r ­
n i a c h  g l i w i c k i c h

Koleżanki, pragnące wziąć udział w K o n k u r s i e  m ogą zgłaszać się codziennie 
w kostw m ach kąpielow ych do dnia ЗО IV b. r. do K o m is ji  K w a l i f i k a c y jn e j  
w  G liw ic a c h ,  ul. Raciborska Nr. l a  w godzinach popołudniow ych.

Przed konkursem  odbędzie się pokaz m i e l e n i a  
j ę z y k a m i .

D l a  z w y c i ę ż c z y ń  —bilet miesięczny do Łaźni Miejskiej

Do sądu konkursow ego zaproszeni zostali najlepsi 
znawcy piękności kobiecych i w ielbicieli harm o­
nijnych kształtów  w osobach:

P. P. URBANEK POLUSIK I DUDA

-sf

Poszukuję

dobrych śródkóin 
na f izyczny 
rozrost ciała
Pożądane jest, aby środek 
ten  nie działał na  rozrost 
głowy i żołądka.

W i l h e l m  R ü b n e r

Tylko jeden dzień !!!
Pierwsza Gliwicka W ytw órnia Pieczęci 
sprzedaje w dniu 27. 4 .47  dla wszystkich 
członków  Związku Zaw ód. Przem. Poligr. 
O ddział w Gliwicach, pierw szorzędny 
zagraniczny patentow y

środek na porost włosów
Po dziesięcioletnim  stałym  użyciu tegoż 
środka skutek gw arantow any!

Bliższych inform acji dla za in tereso­
w anych P. T. Kolegów udziela

Jan P ie la

Miłość i Małżeństiuo
Książka d la m ałżonków  i dla w szyst­
kich pragnących w przyszłości w stąpić 
w związki m ałżeńskie, nap isana przez 
fachow ca. W  cenie 100 zł. za egzem pl. 
N iezadow olonym  zw racam y pieniądze. 

W ydaw ca :

W ł a d y s i a i u  N a m i r s k i

N a u k a !
Zbiorow e i pojedyncze kursy : 
m ielenia kawy, kołysania dzieci, 
prania p i e l u c h  i w szystkich prac 
w chodzących w  zakres gospodar­
stw a dom ow ego organizuje b ez ­
p łatn ie

W ładysław Bareczewski

Młoda mężatka
prosi o dyskretne przesłanie książki

„Błogosławiona nlewiasia“
Kord Małgorzata

U  w  a g a !
W szystkim  zakochanym , pragnącym  
spędzić m iieR endez-V ous w tajem nicy- 
p rzed żoną, czy m ężem  o d d a j ę

do dyspozycji stDój
O G R Ó D E K

P i e r w s z o r z ę d n i e  z a c i e m n i o n e  
i ogrzane altanki. Bujnie zazielen ione 
traw niki i gęsto zakrzew ione, zaciszne 
m iejsca do m i ł o s n y c h  w ynurzeń -

B r y s z  Michał

0 czym nie każdy jeszcze wie?
Gdzie znajduje się ukryty w dzięk 
i piękność k o b i e t y ?  Inform acji 
udziela :

Stefania Rałuńska

Dla mego

siostrzeńca Leonarda
poszukuję panienki, m łodej 
i przystojnej w w ieku 50-601at

Troskliwy W uj

W szystkim  moim Kolegom i Kole­
żankom  podaję  do w iadom ości, że 
porzucam  swój dotychczasow y zaw ód 
drukarski i w najbliższej przyszłości 
otw ieram  w św ietlicy Związku Zaw o­
dow ego przy ulicy Raciborskiej Nr. 1

RESTAURACJĘ
Odbiorcy i goście są zbyteczni, ponie­
w aż w szystką w ódkę sam  wypijam

FRYDERYK KRAUZE

Posiadam  większy kap ita ł i ponad  
2000.-złj. poszukuję zastępstw a

fabryki cukierkom
Mam w łasną k lientelę ( kuzynki ) -  
Łaskawe zgłoszenia do D rukarni I.

Niewski Henryk
Zam ienię

motocykl
m ało tiżywany, na  kozę dojną ra ­
sow ą, W iadom ość D rukarnia Nr. 1

Kosz Zbigniew
Zakupim y :

większą ilość pęcaku,
mąki kukurydzow ej w zględnie przy­
działow ego chleba. O ferty  kierow ać

Stołówka Drukarni Nr. 2

KOŁYSKĘ
w dobrym  stanie, m ożliw ie z zain­
stalow anym  aparatem  radiow ym  i 
telefonicznym  poszukuję w celu  kupna.

ґ / і у у т / т /

Wydaiuca : Ziuiązek Zaiuodoiuy Ргасошткбш Przemysłu Poligraficznego ш Polsce, Oddział 
Glimice. Projekt okładki i rysunki kol. Mikusiński L. Układ czcionkami Drukami Nr. 1 i 2 
Drukarnia Nr. 3 okazymała sympatię i uznanie. Odbito ш Drukami Nr. 4.

R. 390212.


